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Porządek nabożeństw:
Druga niedziela adwentu. Rora- 

raty o godz. 6.30. Msza św. o godz. 
9. 10. Suma adoracyjna o godz. 11.

Nieszpory o 15.30. W poniedzia­
łek od godz. 18 spowiedź.

8 grudnia uroczystość Niepoka­
lanej Poczęcia Najśw. Marji Panny.

Roraty o godz. 6.30. Msza św.
0 godz. 9 i 10. Suma o 11.

Nieszpory o godz. 15.30.
W dni powszednie roraty w ka­

plicy Matki Bożej o godz. 6.30. Pro­
simy gorąco o liczny adział w tern 
pięknem nabożeństwie. Przypomi­
namy, źe gorliwi katolicy winni 
wszyscy w czasie Adwentu przy­
stąpić do spowiedzi adwentowej. 
Spowiedzi nie odkłaauć na koniec
1 niedzielę. Spowiedź od godz. 6.30.

Ruch w Parafii.
OD REDAKCJI.
„Obserwator tycia z Dąbrowy G.“ .

Zarząd Stow. Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo uprzejmie 
pros o podanie dokładnego adresu 
w wiadomej sprawie, ponieważ nie 
możemy znaleźć.

Zebrania.
Dzisiaj zebranie K. M. Ż. i M. 

o godz. 17-tej razem z Zastępem K. 
S. M. Ż. z Małobądza. Św. Mikołaj 
po zebraniu wszystkich obecnych 
obdarzy podarunkami. Zebranie od­
będzie się w domku parafialnym.

Kat. Stow. Mężów dzisiaj na Ko- 
szelewie o godz. 19.

SPRAWOZDANIE  
z t y g o d n i a  m ił o s ie r d z ia .
Staraniem Komitetu przeprowa­

dzono w dniach od 1 do 8 listopa­
da r. b. „Tdzień Miłosierdzia'4: 
zbiórka po dumach dała gotówką 
zł. 92,09, zbiórka uliczna (po potrą­
ceniu kosztów) 142,61, zabawa ta­
neczna 156,23, ponadto złożono do 
dyspozycji Stow. 60,—, razem 450,93.

Oprócz powyższego zebrano o- 
dzieźy: butów i śniegowcy 54 par, 
bielizny 63 szt., garderoby 131 szt., 
skarpet i pończoch 32 pary, 2 koł­

nierze z futra. 5 resztek flaneli, 1 
kołderka dziecinna.

Żywności: mąki 20 kg., cukru 4 
kg., fasoli 6 kg., kaszy 12 kg., ce­
buli pół kg., kawy 19 paczek, cy- 
korji 12 paczek, mydła 12 kaw., 
octu 2 flaszki, zibmniaków 6 mtr., 
marchwi 15 kg., kapusty 50 kg., su­
charów pół paczai, buraków 5 kg., 
chleba 4 kg, i 25 kartek na chleb 
do sklepu, 21 zeszytów.

Wszystkim, którzy wzięli udział 
w zorganizowaniu „Tygodnia Miło- 
sierdzia“ i tym którzy złożyli ofia­
ry a w szczególności Katol. Stow. 
Kobiet z prezeską p. Piechowiczo- 
wą na czele, Szwalni Tow. Dobr., 
p. Dyr. Poradowskiemu, pp. Pogo­
rzelskim i Dowództwu 23 p. a. 1. za 
udzielenie koni składa Stow. Pań 
Miłosierdzia św Wincentego a Pau­
lo serdeczne Bóg zapłać.

•
Zapowiedzi przedślubne.

Edward Radecki z Zofią Chudy- 
kówną, Wiktor Adamczyk z Józefą 
Czechowską, Mieczysław Mateja ze 
Stefanią Górską, Franciszek Ku­
charczyk z Anielą Misterską, Józef 
Bak z Małgorzatą Józefą Zgrajówną, 
Teofil Tarnowski ze Stefanją Stud- 
niarzówną, Stanisław Marian Gro- 
dowski z Zenoną Szydłówną, Jan 
Kucybała z Genowefą Grzybowską, 
Władysław Kozera z Genowefą Bli­
charską, Bolesław Banaś ze Stefa­
nią Gęborską, Józef Dudek z He­
leną Makówka, Franciszek Jędry- 
cha z Honoraią Łopanowską, Bole­
sław Knapik z Antoniną Gęborską.

Sprawiedliwość należy do po­
jęć najczęściej omawianych przez 
ludzi. Słyszy się ustawicznie narze­
kania na brak sprawiedliwości. A 
im kto więcej mówi o zaniku spra­
wiedliwości, ten najczęściej spra­
wiedliwości nie praatykuje. Cnota 
sprawiedliwości jest jednak niezbę­
dna każdemu człowiekowi. Sprawie­
dliwość to druga po roztropności

Związek Małżeński zawarli.
Franciszek Kański z Annną Grze­

siak, Franciszek Wróbel z Marią 
Piechocką, Stanisław Wrzesień z 
Juljanną Duchniak, Bronisław Bawół 
ze Stanisławą Skorkówną, Stefan 
FJasiński z Wandą Marianną Asma- 
nówną, Józef Mucha z Władysławą 
Boruniówną.

Przez cnrzest stali się dziećmi 
bożymi.

Genowefa Stefania Komoniewska, 
Jadwiga Anna Kowal, Domicela-Ge- 
nowefa Michalak, Irena Bronisława 
Gacek.

Odeszli do wieczności.
Śp. Maksymilian Mikusek 1. 42, 

Franciszka Górecka 1. 37, Wiktor 
Rosiński 1. 31, Władysła Kos 1. 46, 
Marian Somecki 1. 13, Szczepan Za­
wiślak 1. 49, Konstanty Kukuła 1. 66.

Wieczne odpoczywanie.

Rocznice zgonów w  grudniu.
Sp. Marianna Cichopek, Jan Ku­

dła, Franciszek Grzybowski, Lud­
wika Pietrzyk, Józefa Otwinowska, 
Stanisław Kubiczek, Salomea Pią­
tek, Stefania Dąbek, Wiktora Bijak, 
Józef Mańka, Jakób Michałek, Ma­
ciej Dąbek, Wiktoria Bijak, Maria­
nna Szkutelaka, Józef Ćwik, Mariu- 
nna Ziętek.

Wieczne odpoczywanie.

cnota, na której winno się opierać 
postępowanie człowieka.

Co to jest sprawiedliwość ? 
Sprawiedliwość jest to cnota, która 
nakłania nas do odania każdemu, 
co mu się należy. Inaczej, mówiąc 
sprawiedliwość jest to cnota, kióra 
szanuje cudze prawo. Nrkazuje za­
tem uznać prawo Boże, prawo pań­
stwowe, prawo przełożonych i pra­

Sprawiedliwość.
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wo bliźnich. Cnota sprawiedliwości 
wskazuje granice, aby nie naruszyć 
cudzych praw. Sprawiedliwość uczy, 
że każdemu trzeba oddać to, co mu 
się należy. Cześć temu, kto godny 
czci, wdzięczność temu, komu się 
wdzięczność należy, nagroda temu, 
kto wart nagrody, kara temu, kto 
na karę zasłużył. Sprawiedliwość 
skłania człowieka do spłacenia dłu­
gu względem Boga, ojczyzny, rodzi­
ców, przełożonych. Oddaj każdemu 
to, co mu się należy — oto dewiza 
życia człowieka sprawiedliwego.

Obowiązki względem Boga o- 
kreślił sam Chrystus Pan: „Oddajcie 
co boskiego Bogu“ (Łuk. 20. 25.)

W  stosunku do bliźnich spra­
wiedliwość damaga się zastosowa­
nia zasady: „Nie czyń drugiemu, co 
tobie niemiło *, czyli zakazuje wy­
rządzać im przykrości i szkody na 
życiu, sławie, majątku tak słowem 
jak i czynem. Gdyby człowiuk nie 
kierował się w życiu sprawiedliwo­
ścią, lecż swym instynktem, to usu- 
nęłby ze swej drogi wszystko, co 
go krępuje, zawładnąłby wszystkiemi 
doDrami, j tkich pożąda i jakie mu 
są potrzebne. Cóż oprzeć mu się 
potrafiłoby w tym zaborczym po­
chodzie? Czy sama siła fizyczna? 
Ta w większości wypadków nie wy­
starcza Człowieka powinna zatrzy­
mać przede wszy stkiem siła moral­
na, przekonanie, że należy uszano­
wać prawo bliźniego, jego osobę i 
dobra. Sumienie mu wskazuje, iż 
togo co mógłby dokonać fizycznie, 
nie może uczynić z pobudek moral­
nych, gdyż racja silniejszego nie 
jest lepszą.

Sprawiedliwość . należy zacho­
wywać także wobec państwa przez 
wypełnienie obowiązków państwo­
wych, jak naprzykład płacenie po­
datków, wykonywanie ustaw.

W dzisiejszych czasach dużo się 
mówi także o sprawioaiiwości spo­
łecznej, która domaga się uregulo- 
lowania kwestii społecznej według 
zasad sprawiedliwości chrześcijańs­
kiej. Wszyscy ludzie mają jedną i tę 
samą naturę, są względm siebie 
braćmi i towarzyszami Mają zatem 
prawo korzystania ze wszystkich 
przywilejów człowieka. Różnice mię­
dzy ludźmi pochodzą ze stopnia 
zdolności, wykształcenia, majątku. 
Obowiązki życia społecznego obec­
nie reguluje państwo. Do tej kwestii 
wrócimy później.

Pełniąc sprawiedliwość spełnia­
my obowiązek. Obowiązek musi 
mieć zapłatę. Lecz ponieważ obo­
wiązek nie posiada zawsze zapłaty 
za życia ziemskiego, otrzyma na­
grodę w życiu przyszłym. To za­
pewnienie naszej wiary podtrzymu­

je człowieka sprawiedliwego w wal­
kach, jakie stacza dla dobra cno­
ty; daje mu siłę niewruszoną w 
przeciwnościach i zachęca go w 
pracy nad udoskonaleniem włas- 
nem. Im człowiek za życia będzie 
sprawiedliwszym, tem obfitsza bę­
dzie jego nagroda- w wieczności

Na św ięto
N iepokalanej.

Dnia 8 grudnia 1854 r. Kościół 
katolicki przeżył piękną, historycz­
ną chwilę. Na ustawiczne prośby 
całego świata katolickiego papież 
Pius IX  ogłosił dogmat Niepokala­
nego Poczęcia, orzekający, iż Najśw. 
Maria Panna od pierwszej chwili 
swego poczęcia przez szczególny 
przywilej i szczególną łaskę, przez 
zasługi Jezusa Chrystusa, była za­
chowana i wyjęta od wszelkiej zma­
zy grzechu pierworodnego.

Od tej chwili rokrocznie w ad­
wencie 8 grudnia obchodzimy uro­
czystość Niepokalanej. Bóg Ojciec 
uczynił Najśw. Marii Pannie tę wiel­
ką łaskę, gdyż wybrał Ją za matkę 
Swego Syna, Jezusa Chrystusa.

Najśw. Maria Panna jest także 
i naszą dobrą matką. Starajmy się 
do Marii Niepokalanej Dziewicy 
mieć gorące nabożeństwo. Niezliczo­
na jest liczba młodzieńców, panien, 
dorosłych, ubogich, bogatych, któ­
rym Niepokala uprosiła u Boga naj­
większą łaskę ocalenia duszy.

Pewien młodzieniec, religijnie 
wychowany, po śmierci pobożnych 
rodziców, waał się w złe towarzy­
stwo, które stopniowo wepchnęło 
go na samo dno rozpusty. Z dawnej 
wiary pozostała tylko któtkfa modli- 
tewk i ku czci Niepokalanej Dziewi­
cy, którą codziennie odmawiał. Wsku­
tek złego sprawowania się stracił 
dobrą posadę. Został nędzarzem. Jak 
zazwyczaj bywa w takich okolicz­
nościach, odsunęli się od mego naj­
serdeczniejsi przyjaciele. Przyzwy­
czajony do wygód, nie umiał sobie 
radzić w pizykrem położeniu, w ja­
kim się znalazł- Postanowił skoń­
czyć samobójstwem przez utonięcie. 
Kiedy miał już rzucić się w nurty 
rzeki, przyszła mu myśl, aby poraź 
ostatni odmówić modlitwę do Nie­
pokalane] Boga-Rodzicy. Kończąc 
modlitwę, ujrzał w wodzie wielki 
ogień. Jakaś niewidzialna siła ode­
pchnęła go od brzegu rzeki. Nie 
wiedząc, co się z nim dzieje, skie­
rował swe kroki do kościoła. Nie­
doszły samobójca patrząc na niewy­
powiedzianą słodycz oblicza w obra­

zie Matki Bożej, upadł na kolana 
i rzewnemi zalał się łzami. Zbliżył 
się do konfesjonału. Długo trwała 
spowiedź, lecz jeszcze dłużej gorą­
ca modlitwa dzięczynnc przed ołta­
rzem Niepokalanej Panny. A jak« 
koniec? Został zakonnikiem, gdzie 
do końca życia oudował wszystkich 
szczególniejszeni nabożeństwem ao 
Niepokalanej Dziewicy.

G dy człow iek w ierzy  
w Boga...

Z płonącej Moskwy uchodzi ce­
sarz Napoleon z niedobitkami woj­
ska. Straszliwa śnieżna zawieja 
smaga bezlitośnie wycieńczonych z 
głodu, ledwo nogami włóczących 
żołnieży...

Tysiące na śmierć zmarzniętych 
znaczą okropną drogę. W nieprze­
bytych ciemnościach wichrem wyją­
cej nocy, osłaniającej niedobitki 
wielkiej armii, obchodzi Napoleon 
cmentarze, całunem śniegu zasłane 
pola. Nagle w odali mdłe świateł­
ko przebija rnrok. Posyła w tym 
kierunku adiutanta: „Tobacz co to?"
— Wysłany wraca — „Najjaśniej­
szy Panie, to pułkownik Drout czu­
wa w namiocie; modli się i pracu­
je". Przy najbliższej sposobności 
zamianował cesarz Drouta genera­
łem, dziękując mu, że w tę upior­
ną noc grozy i śmierci tak impo­
nującą zachował moc ducha. „Naj­
jaśniejszy Panie — odparł generał
— głod ani śmierć mnie nie przes­
trasza; Boga się tylko boje: na tem 
polega cała moja siła".

Zastanów się czytelniku nad po­
wyższym, wstrząsającym przeży­
ciem. Widzisz, że tylko jedna reli- 
gia daję s.łę wytrwania w najkry- 
tyczniejszycL, przełomowych chwi­
lach życia. Człowiek naprawdę re­
ligijny zdolny jest tylko wytrwać 
ze spokojem w chwilach dla nisgo 
cjężkich i smutnych.

Chopin, wielki muzyk na łożu 
śmierci, pod wpływem ks. Aleksan­
dra Jełowickiego odzyskuje wiarę. 
Całując krzyż wyrzekł: „Teraz jes­
tem u źródeł szczęścia."

Haydn słynny na cały świat 
muzyk w następujących słowach 
streścił program swego życia: „W  
całem mojem życiu tego samego 
trzymałem się, co przy tworzeniach 
moich utworów muzycznych. Z Bo­
giem zawsze je rozpoczynałem i 
zawsze słowem CHWAŁA BOGU koń­
czyłem. To też pobożna myśl o Bo­
gu była złotą nitką przewijającą się 
przez całe moje życie, które zakoń­
czyć chcę tak samo dziękczynieniem 
Bogu niech oędzie chwała,'.
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